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Jutro i  pojutrze z powodu uroczystych świąt, 
Kromka nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego K rólestw a Polskiego.

ł. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO CESARSKO-KRO-  
L EW SK IE J M O Ś C I,  posunięci za odznaczenie się 
w służbie, na radców dworu: p. o. naczelnika powiatu  
Kaliskiego Izydor D ąbrowski, p. o. inspektora urzędu  
lekarskiego gubernji Augustowskiej i lekarz szpitala 
miejskiego w Suwałkach Łukasz Bieńkow ski, p. o. l e ­
karza po w. Krasnostawskiego Tomasz K ra u ze , p. o. 
pomocnika naczelnika pow. Pułtuskiego Kazimierz  
B agieński, p. o. pomocnika naczelnika pow. S ied lec­
kiego Karol K rasuski; na assessorów kolleg : urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy gubernatorze cywilnym  
Lubelskim .Leopold W roński, p. o. pomocnika naczel­
nika pow. Konińskiego Fran B akow icz, p. o.; pom o­
cnika naczelnika pow . Kieleckiego P aw eł Skierski, p. o. 
lekarza m. Zakroczymia Antoni W esołow ski, kassjer  
magistratu ro. W arszawy Konstanty Brzozowski', na 
radców honor.: były p. o. burmistrza m. Kunowa, o- 
becnie uwolniony od służby Grzegorz K aznow ski, 
p. o. archiwisty wydziału administracyjnego w rządzie  
guberu Lubelskim Tadeusz K opeć, burmistrz m. K r o ­
śniewic Felix  O staszewski, burmistrz tn. Modrzejowa  
Andrzej K onieczny, burmistrz m. Osięcin Karol Pawio- 
w ski, p. u. sekretarza biura naczelnika pow. Ł ukow ­
skiego Franc, Lubiejew ski, kontroler magistratu miasta 
Warszawy Tomasz Sokołow ski, p. o. sekretarza biura 
naczelnika pow. W łocławskiego Bartłomiej Ciechalski, 
p. o. sekretarza biura naczelnika pow. Pułtuskiego  
Fortunat Zaw istow ski, burmistrz m. B ędkowa Wojciech  
Nowakowski, burmistrz tn. W odzisławia Maciej L ip iń ­
sk i, p. o. burmistrza in. Ryczy woła Łukasz Galicki, 
p. o. sekretarza biura naczelnika pow. Sieradzkiego  
J ó z e f  Sarankiewicz, p. o. radnego kassjera kassy eko­
nomicznej ni. Kielc Stanisław Lutkiew icz; na sekre­
tarza gubern aluego: kancelista biura naczelnika pow. 
Zamojskiego Mikołaj B ialski;— na assesorów  kollegjal- 
nyeh: p. o. prezydenta m. Kielc Kazimierz Jurgaszko , 
były p. o. pomocnika budowniczego gubernji Radom­
skiej, obecnie uwolniony od służby Alexander Z ab ie- 
rzcw ski, p. o. nadzorcy więzienia w Sieradzu W incenty  
Chełmiński,  budowniczego pow- W arszawskiego Antoni

l*ue*,|» i proza*
Napisał

W ładysław  Sabowski.
(C ią g  d a ls z y ) .

W iecież co b y ło  po w o d em  u b ra n ia  
Tak z p o że g n a ln y  sp rzecznego  ż a ło b ą ?
Jeśli nie w iec ie  —  oto treść szeptania,
Które następnie zamienili z sobą:
Zosia z początku wciąż u trzym yw ała ,
Że to najprostszy urządził przypadek,
Że róża biała i jej suknia b iała  
Żadnych na celu nie miały za g a d ek . . .
L ecz  w tych wym ów kach  Karol zn a la z ł  6łowa,  
(C hoć m iłość  w łasn a  może go łu d z i ła ) ,  
Których niebardzo dostępna w y m o w a  
Nieco inaczćj Zosię t łóm aczyła .
Ztąd się rozmowa wreszcie w y w ią za ła  
Tak różnostronna, pow ażna i długa,
Żeby jej pow ieść  nie zm ieściła  ca ła ,
A  naw et je szcze  taka pow ieść druga,
W  końcu uznali zgodnie suknię białą  
Razem  w esela  i ża ło b y  szatą,
Nie było róży, co nad różę b iałą

j K aliszew ski,  p. o. rachmistrza kancellarji rady głów-  
ł nej opiekuńczej zakładów dobroczynnych Ant. K rze-  

siński, referent Komissji rządowej przychodów i skar­
bu i sekretarz konsystorza ewangielicko-reformowa-  
nego w Królestwie Franciszek Dornfeld. (d . n .)

— W arszawskie Towarzystwo dobroczynności ma 
honor podać do wiadomości publicznej, że biletów  
wejścia po kop. 30 na Zabawę muzykalno-kwiatową  
urządzić się mającą w ogrodzie Saskim w d, 6 (18)  
czerwca r. b. na dochód sierot, oraz biletów do loterji 
fautowej po kop. 50 nabyć można w magazynach pp. 
Schlenkera, Zelta, Kwiatkowskiego, Arnholda, Piotra 
D ąbrowskiego (dawniej Konopackiego), W łodkow skie-  
go, Sehustra, Friedlejna, w Instytucie wód mineral­
nych w ogrodzie Saskim i w cukierni p. Strasburgera  
w tymże ogrodzie.

—  Zapowiedziane przed niejakim czasem d z id k o  
pod tytułem: Z a sa d y  pra k tyczn eg o  m iernictwa i niw ella- 
cji dla g o sp o d a rzy  w iejskich  przez Juljusza Sehedlinga,

i  już opuściło  prassę i jes t  do nabycia we wszystkich  
j znaczniejszych xięgarnirfth krajowych po kop. sr. 60 za 
j exemplarz. Skład główny w xięgarni Gustawa Gebeth- 
| nera i spółki w W arszawie przy ulicy Krakowskie-  
| Przedmieście.

— Jak wiadomo W ystaw a zwierząt gospodar­
skich w Warszawie, corocznie w czasie jarm arku  
wełnianego odbywana, przeszła w r .  b. pod zarząd 
Towarzystwa rolniczego w Królestwie Polskiein 
i ma odbyć się w dniach 17 i 18 b. in. przyszłego 
tygodnia w piątek i sobotę. W ystaw a ta zwie­
dzaną będzie za biletami; dla członków Towarzy­
stwa rolniczego, biletami wejścia są kwity z opła­
conej za r, b. 185!) składki; dla osób zaś obcych, 
wydawane będą na placu oddzielne bilety za opłatą 
po kop. 15 (złp. ].)

krajowe, w których oprócz części urzędowej mie­
ścić się będą artykuły bieżące, dotyczące południo­
wo-zachodnich gubernji Cesarstwa. 2) Korrespon- 
dencje, obejmujące wiadomości z Kamieńca Po­
dolskiego, Żytomierza i innych miast, opisujące 
życie tameczne, rozwój sztuk, piśmiennictwa, rol­
nictwa. przemysłu, i t. d. 3) Przegląd polityczny, 
obok właściwych wiadomości, obejmować mający 
wiadomości handlowe z Galicji i innych prowin­
cji graniczących z Rossją  z południowo-zacho­
dniej strony, i zostających z zaehodniemi guber- 
njami w handlowych stosunkach. 4) Oddział lite­
racki, obejmujący oprócz belletrystyki, opisy hi- 
sroryczno-statystyczne, podróże, pamiętniki, ży­
ciorysy, opisy zwyczajów i obyczajów ludu i t. d. 
ó) Feljeton poświęcony krytyce piśmiennictwa i 
sztuki i mniejszym artykułom lżejszej treści. Przed­
płata półroczna wynosi w Kijowie rsr. 4 z prze­
syłką pocztową w kopertach rsr. 5. Zapisujący 
się przed dniem 1 lipca otrzymają .jako premjum, 
po końcu roku Z b ió r  artyku łów  literackich.

ip. W Kijowie od 1 lipca n. s. r. b., wycho­
dzić będzie dziennik literacko-polityczny, w języ ­
ku rossyjskim p. n.: K ijew sk ij Telegraf, dwa razy 
na tydzień, w środę i sobotę, w formie większego 
arkusza pod redakcją pp. Czernyszewa i A. von 
Junga. Mamy przed sobą program tego nowego 
dziennika, który ma obepnować: 1) Wiadomości

’" W - * *  ' I, .   — ............... ..

I B yłaby w symbol, w znaczenie bogatą.
B y ło  tam o tem, że święci anieli 
Czy radzi z cnoty, czy nad grzechem p łaczą ,  
Z awsze przybrani w szaty śnieżnej bieli 
I ból i radość tą barwą tłóm aczą.
B yło  i o tem, że gdy w zwoju wieńca  
W eso łe  barwy innych kwiatów schmurza  
Ponurym wdziękiem róża bez rumieńca,
To ma swój powab w łaściw y  ta róża,
Przy którym rzadko stanąć się odw aży  
Kwiat stuliściowej róży zaw stydzony,
Jako przy wdziękach cudnej, białćj twarzy ' 
P iękność wieśniaczki tłustój i czerwonej.
I wiele różnych s łó w  tam się inięszało;
Karol z zapałem , z myślą rozognioną  
T łó m a czy ł  suknią, Zosia różę białą  
I kto wie o  czerń więcćj nie mówiono.
Bo też to dziwna jest rzecz, jak  umieją 
Serce m łodzieńcze, z serduszkiem dziew iczem  
Karmić się każdą niezbytą nadzieją,
Mówić o w szy s tk iem — szczeb iocząc on iczem .

Juź i w skazów ka na wielkim zegarze  
Przebiegła  śpiesznie jedno, drugie koło ,  
Jeszcze ich myśli w nadziemskim obszarze  
Bujały lekko, marząco, w e so ło ,
I jeszcze Karol z porównań uplata

WIADOMOŚĆ I M  (i R A M O T Ę .
A N G L J  A. ,

Czytamy w gazecie Times:
W teraźniejszym stanie rzeczy każdy naród 

wywierający jakikolwiek wpływ na zewnątrz, wi­
nien działać oględnie, z eńergją i godnością. E u ­
ropa dotknięta jes t  chorobą, która pauzując przez 
czas trwania jednego pokolpnia, wybuchła z całą 
swą dawną gwałtownością. W ojna wybuchłai nikt 
nie inoże przewidzieć skutków jej, ponieważ w na­
turze podobnych walk leży, że niweczą wszelkie 
wyrachowania i wszelkie przewidywania.

Jeżeli stały ląd Europy w ciągu roku nie bę­
dzie pogrążony od jednego końca do drugiego 
w okropności wojny, zawdzięczymy to umiarko­
waniu tych państw, które zrobiwszy wszystko dla 
zapobieżenia wojnie, dziś wszelkiemi środkami 
starają się zachować neutralność. Możemy być 
pewni, że strony wojnę prowadzące, nie przedsię- 

' wezmą żadnych środków, by zapobiedz rozpo-

P e łn e  odważnej retoryki zdania,
Jakoby z białej róży emblemata,
Albo symbole z b iałego ubrania.
A le to przeszło  jak wszystko przechodzi, 
Zosia wspom niała  na praw idła  ow e,
Ze w sny zbyt długo bawić się nie godzi 
I tak na miejscu zw róciła  rozmowę:  
„Marzymy dzisiaj, a za dwa, trzy lata,
Gdy pan pobędziesz w św iec ie ,  w o b ce m  kole,  
Lato puch wiosny z kw iatów snu pozmiata,
I stracą wartość dla pana symbole.
Gdy za granicą pobaw isz pan dłużej,  
Zapomnisz o tem, com z panem m ów iła ,
0  białej sukni i o białej róży,
Lub śm iać się będziesz z tej co je  nosiła.“  
Karol jej odparł, że to być nie może,
1 że go takie przypuszczenie boli,
Że uzna zaw sze  Boga wielkim w tworze,
I piękno Szczytnem w dobra a u r e o l i ,
I  że nie wejdzie nigdy z a p o m n i e n i e  
W  ten jego  duszy n a j g ł ę b s z y  zakątek,
Gdzie chow a osób najdroższych wspomnienie,
I gdzie ma skarbiec najdroższych pamiątek.
I j a k  u Józi znów  m ó w ił  o zm ian ie ,
K tó ra  się spe łn i  j a k  on w  św ia t  w ybieży , J *  
Że go z a p o m n ą  nim n a  m iejscu  stanie,
Lecz się nie zmienić przyrzekał najszczerzej:^



vvszecbnieniu się je j .  Jeżeli walka stanie się ro z ­
paczliw ą, lub tez naw et jeżeli zwyeięztwo zacznie 
się ważyć, natenczas Franc ja  i A ustr ja  wszelkich 
dołożą starań, by sobie zjednać inne narody. Au­
s tr ja  będzie się s tarała  rozbudzić  zapał wojenny 
m ałych  państw  niemieckich, F ranc ja  roznieci po­
w stan ie  w całych  W łoszech , aż do M essyny, a na­
w e t  będzie usiłowała z jednać sobie Hiszpanję.

0  ile rozum iem y tę  rzecz, to rozstrzygnięcie 
kwestji ,  czy w ojna  stanie się ogólną, zależy w tej 
chwili głównie od xięcia re jen ta  pruskiego i j e ­
go ministrów. D w orow i berlińskiemu powierzono 
in ic ja tyw ę ś rodków  zabezpieczających całość i h o ­
nor 'N iem iec .  Decyzja  re jen ta  będzie więc szano ­
w aną , i zdaje się że pomimo wzburzenia  p a n u ją ­
cego w kraju, nie zostanie przedsięwzięty  żaden 
czyn, k tó ry b y  mógł w ciągnąć  federację niemiecką 
w wojnę przeciw Francji.

Pow iadam y zdaje się, ponieważ duch  w ojenny  
s ta ł  się tak żywym , że nie można przewidzieć nie­
bezpieczeństw a, w  które  N iemcy mogą być  n a ra ­
żone przez d w o ry  baw arski i hanow erski, pomimo 
ostrożności gabinetu berlińskiego. Cale Niemcy 
pow tarzają , że Cesarz N apoleon  III, w ierny  t r a ­
dycji s t ry ja  swego, skończyw szy wojnę w łoską, 
zrobi w ypraw ę  nad  Ren. D odają  więc, ze należy 
przewidzieć napaść tę i zapobiedz je j ,  przenosząc 
w ojnę  do Francji! Niemcy tak  krzyczą od trzech 
miesięcy, że nie mogłyby więcej krzyczeć, naw et 
o-dybv Napoleon III ogłaszał rozkazy da tow ane 
z Berlina lub Drezna; krzyk ten jednakże oparty  
je s t  nie na bojaźni, lecz na ufności w sobie. P rz e ­
konani oni są, że F ranc ja  wcześniej czy później 
zaczepi ich, lecz czują się dość silnemi, dla s ta ­
wienia jej należytego oporu. R ząd  baw arsk i prze 
wozi wojska austrjackie  przez te rry to r jum  swe 
z Czech na pole bitwy; Bawarja, Saxon ja  i W ir-  
temberg, dosta rcza ją  Austrji wszelkich p rzyborów  
w ojennych .

D w ó r  baw arsk i  by łb y  bezw ątpienia  bardzo za­
dow olony. g d y b y  Cesarz Francuzów  w ykonał j a ­
k ikolw iek  odw et za to gwałcenie neutralności,  
k tó ry b y  w ciągnął całą federację w kłótnię. Lecz 
N apoleon strzeże się i o ile będzie mógł. będzie 
udaw ał,  jak b y  o tern wszystkiem nie wiedział.

P o d łu 0, naszego zdania, postępow anie  Niemiec 
j e s t  zupełnie niewłaściwe. Najpew niejszym  ś r o d ­
kiem zabezpieczającym od napaści, b y łoby  przy­
jęc ie  system u Anglji; od łączyć  się sta le  i j e d n o - 
zgodnie od  w ojny  i zachow ać jak najściślejszą 
neu tra lność . Jeżeli Niemcy poprzes taną  na pizy- 
rrotowauiu się na wszelkie przypadki, natenczas 
pow strzym ają  wszelkie projek ta  Francji ,  jeże liby  
lakiekolwiek istniały. (Le Nord.)
J A U S T R J A

Insbruck 3 czerwca. W  tej chwili w y d an ą  tu 
została  odezw a do T y ro ló w , aby stanęli p o d
bronią; _

„ W z y w a m  w as  do broni moi dzielni l y r o l e  i
mieszkańcy Y oralbergu; je s t  to wezwanie abyście 
n a  nowo dali d o w o d y  waszej w ierności i dz ie lno­
ści waszego pobożnego usposobienia. W zy w am  
w as  do obrońy naj s pra wied 1 i w s z ć j s  prauy^za^jaką

pani! każdy kto z okiem ’S m g lo n e m  
Ł z ą  rozczulenia p ożegn a  tę ziemię,
Chociaż pobieży za nauki plonem  
P om ięd zy  obcy  obyczaj i plemię,
W  dali nie ujdzie od ciężkiej tęsknoty
1 jeśli co mu rozweseli lice,
To chyba pamięć na dom owe cnoty,
Chatę rodzinną i polskie dziewice,
To chyba echo ukochanej mowy,
Lub śpiew ojczysty nagle posłyszany,
Lub list od swoich z pod strzechy domowej 
Lub rodak w obcym kraju napotkany.” — 
.Gdy tak, więc pragnąc pomnożyć te chwile,. 

q  j le  m ogę i rzeca przyzwoita 
Może ya z czasem na list się wysilę,
I poślę panu, jak mama przeczyta.”
Nie dziwna, że się pan Karol aż zdumiał 
N a propozycją tak nową i śmiałą,
Że p o d z ię k o w a ń  wynaleźć nie umiał,
Bo to co m ówił bladem mu się zdało,
Że mówił do niój, jako czas niekrótki 
Myśli zabawić za obcą granicą,
Że będzie tęsknił rozpędzając smutki 
T ylko jej kilku s łów ek  obietnicą;
2;e wierzy w przyszłość; — co święte dla niego* 
Gdy już zamiary spełni przedsięwzięte,
Kiedy podróży  lata już ubiegą

kiedykolw iek doby to  oręża. Bierzcie zwyczajną  od 
w ieków b r o ń  do w aszych  w praw nych  rąk , g rom adź­
cie się w k o rp u sy  strzelców i spieszcie na  gran icę  
przeciw nieprzyjacielowi, aby piersiami waszemi za­
k ryć  tę granicę przed nieprzyjacielem, k tóry  nieraz 
ju ż  krw ią  swoją okupił najście na wasze góry . P rz e ­
ciw nieprzyjaccieiowi, k tóry  stał się sp rzym ierzeń­
cem buntu, przeciw prawej od  B oga  postanowionej 
w ładzy, powierzam waszej straży granicę mego u- 
kochanego  T y ro lu .  G d y b y  nieprzyjaciel śmiał im 
zagrażać, pokażcie mu. że zawsze żyje w  was wier­
ny lu d  k tó ry  j a k  jego  ojcowie umie w a lczy ć i  z w y ­
ciężać za Boga i Ojczyznę." Franciszek-Józef.

W e ro n a  1 czerwca.
—  Nam iestnik T y ro lu  i Yorarlb igu, a rcy-xiąże 

L udw ik  z Insbrucka, udał się do Bożen, aby być 
bliżej zagrożonych g ran ic .M a być u tw orzone d w a ­
dzieścia kompanji, każda po 180 ludzi.

Wiedeń  4 czerwca. S łychać, że xiąże A lbrecht 
So lm s-B raunsfe ls ,  m a  w stąp ić  do służby w ojsko­
wej austr jaekiej.  P ow iada ją  także, j a k o b y  xiąże 
P aw eł  E s te rh azy  dn ia  7 czerwca miał w yjechać  
w szczególnej missji do Londynu . W iadomo, że 
xiąże ten  był do roku  18-14 posłem Austr ji  w L o n ­
dynie.

H rab ia  K aro ly ,  k tó ry  bawił przez k ilka ty godn i 
jako poseł w P e te rsburgu , powrócił z tam tąd  na 
Berlin i zaraz po powrocie miał konferencję  z mi­
n is trem  spraw  zagranicznych  hrabią Rechberg.(N. r. z.)

F R A N C J A .
F a r y i  5 czerwca. N a wczorajszej giełdzie k u r ­

sow ał list z Berlina do jed n eg o  z tu te jszy ch 'b an ­
k ierów pisany, w ed ług  którego  miała nastąp ić  
w  Niemczech zgoda między P russam i i d robnem i 
krajami niemieckiemu, które, miały ods tąp ić  od swej 
zaczepnej polityki. List ten będący  mieszaniną 
k łam stw  i p raw dy , spraw ił pewne wrażenie, k tó ­
re się uw ydatn iło  podwyższeniem kursów . Mo- 
\v iono także o s łow ach w ym ów ionych  przez ce ­
sarza anstr jaek iego  do władz tryestskieli,  przez 
k tóre  miał wyrazić  nadzieję bliskiego ukończenia 
w ojny, a w każdym  razie iż miasto T ry e s t  nie b ę ­
dzie narażone na klęski wojny. W szystk ie  te w ia­
domości, k tóre  przez op tym istów  wielce p rz e s a ­
dzone zostały, spraw iły  tu dobre wrażenie.

—  W  Szwajcarji spodziew ają  się nowego po ­
boru  wojskowego. W kan tonach  niemieckich czuć 
się daje pew na agitacja.

— P ew na  osoba, k tó ra  z b liska widziała b a ta -  
ljon ochotników, dow odzonych  przez G aryba lde-  
go, utrzym uje, że j e s t  to szczególniejsza inięszani- 
na: obok exa ltow anych  rew olucjonistów , spo ty ­
kamy młodzież z na jarystokra tycznie jszych  d o ­
mów, są  tu naw et konserw atyści,  którzy się b iją  
j a k  lwy-

—  H oracy  W e rn e t  wyjeżdża do W łoch .  P o le ­
cono m u w ym alowanie  do muzeum wersalskiego 
obrazu bitwy w M ontebello. Udaje się na miejsce 
walki, d lą  zdjęcia pysznego krajobrazu, w pośród  
k tórego  p rzedstaw i sceny tej bohaterskiej walki.

—  Zwłoki jenerała  B eu re t  przewieziono do 
Francji .  (Independance Belge.)

Ufa że znajdzie i czyste i święte.
Zosia słuchała całej tej przemowy 
Bo Zosia była marząca i młoda,
Gdy Karol pow stał, z ostatniemi słow y  
D łoń mu podała i szepnęła: „zgoda.”
On w ziął kapelusz, z łoży ł pożegnanie 
W zwykłych wyrazach i zwykłym  ukłonem ,
I na ulicę w ybiegł w dziwnym stanie 
Z palącą głow ą i sercem wzburzonem.

Gdy Karol poszedł Zosia w sukni białej 
Na fortepianie grała pieśni rzewne,
Palce jej z dziwnem uczuciem biegały, 
D źw ięk stan jej duszy tłóm aczył zapewne,
A potem pióro w yjęła  z stolika 
I jakieś spore z szuflady seksterna,
Cóż to bydź mogło? ot w formie dziennika 
Historja Zosi, codzienna, obszerna.

Jeślim przypomniał ten perjód niemiły 
Swym czytelniczkom, kiedy dziennik taki 
Z całym  młodzieńczym zapałem  kreśliły, 
Pstrząc w rzędy kropek, w wykrzykników szła-* 
A które potem, gdy męża dostały (ki,
M yślały jak m u dogodzić jedynie,
I tylko z miasta rachunki pisały 
A dziennik życia spaliły w kominie,

P R U S  S Y.
Berlin. 6 czerwca. Dziś rozpoczę to  podpisy  n a  

n o w ą  dobrow olną  pożyczkę. Z różnych  a r ty ­
ku łów  w p ism ach publicznych zam ieszczanych 
w nosić  należy, że udział będzie znaczny.

Gazeta BOt sen Z e i tu n g  donosi, że 7 tu te jszych 
dom ów  bankierskich , ma podpisać razem 5 mi- 
ljonów  ta larów . Pragn iem y iżby i nadal z tą  j e ­
dnom yślnośc ią  pos tępow ano . Pokażm y światu, 
że gdzie idzie o honor P russ ,  tam partje  jednoczą  
się, tam w szy scy  jes teśm y dziećmi prusskiej o j­
czyzny. Bankierzy  i kapitaliści z prowincji, szcze­
gólnie  z prowincji nadreńskich , wcześnie już  po- 
nadsy la l i  tutejszym bank ierom  zlecenia do podpi­
syw ania  na ich rachunek. T o ż  samo z H am b u rg a  
i F rankfurtu . {N. F. Z.)

P E R S J A .
Pose ł  francuzki w T eheran ie  p. Pichon wezwał 

dw ór  P ersk i ,  iżby p rzew idując  poróżnienie się 
F ranc ji  z T urc ją ,  przeciw  tej ostatniej teraz już  
nieprzyjaźnie w ystąp ił .  P o se ł  angielski dow ie­
dziawszy się o tem, zwrócił uw agę n a  eskadrę  a n ­
gielską, skutkiem  czego d w ó r  perski ośw iadczył 
p. Pichon, że z neutra lności swej w ystąp i  tylko 
w  razie zaczepki ze s trony Turc ji .

Pomimo to jednak zdaje  się, że p o s taw a  P e r ­
sji, k tó ra  zapewne korzys ta łaby  z zawikłań dla 
u regulow ania  daw nych  rachunków  z Portą , w z b u ­
dza niejaką obawę w  K onstan tynopo lu . Z pow o­
du  tego O m er-Pasza, k tó ry  m ia łob jąć  dow ództw o  
n a d a rm ją  naddunajską , otrzymał rozkaz pozostania 
w Bagdadzie. (Neue Fr. Ztg.)

T U R C J A .

P ew ne  wiadomości z k ra jów  pogranicznych 
T u rc j i  donoszą, że ajenci francuzcy niezmiernie 
są  czynni w p row incjach  tureckich i otwarcie w zy­
w ają  lud do powstania.

Biuro telegraficzne Wolffa donosi, że w Bośni 
pod Koryniezem, niedaleko Trzebin i miało miejsce 
silne, starcie pomiędzy T urkam i i powstańcami. 
P ow iadają ,  że D erw isz-Pasza  zniszczył Gąsko.

(Neue Fr. Zeitung.)
W Ł O C H Y .

Zw yeięztw o p o d  Magentą, wielce ułatwiło kw e- 
stję  w łoską  i położyło koniec wielu niepewno- 
ściom. Spodziewano się wprawdzie  wielkiej bitwy, 
lecz nie sądzono, że ona tak  prędko nastąpi,  — 
przygotowywała się ona, że tak  powiem y ro z w ija ­
ła  przed naszemi oczami. W myśli Cesarza N a­
poleona cała  ta sp raw a zapew ne by ła  n ap rzód  
przewidzianym  i przygotowanym  z wielką w y ­
trwałością tryumfem. D la  austr jack ich  jen e ra łó w  
by ła  to n iespodzianka i klęska.

K iedy  marszałek Giulay sądził, iż g łów ne siły 
sprzymierzonych są  skoncen trow ane  na południu  
między A lessandrją  i Apeninami, wszystkie kor­
pusy  franeuzko sa rdyńsk ie  z szybkością  n iepa­
miętną w dziejach w ojennych, przeniosły się na 
p raw y  bok i na  k rańczynę  lewego. Dopiero w  o- 
statniej chwili A ustr jacy  spostrzegli tę zmianę p o ­
zycji: ich nagły  odw rót dowodzi, iż pojęli ogrom 
grożącego im niebezpieczeństwa. B ardzo mało

Niech to wybaczą bohaterce mojćj,
W szak wszędzie ludzie podobni do ludzi,
To co im zwykle za miodu się roi,
Dopiero z wiekiem okropnie ich nudzi.
I Zosia później kiedy się z latami 
Na panią domu dobrze usposobi,
Zajmie się szczerzój pewno rachunkami,
A z kart dziennika autodafe zrobi.
Dzisiaj pisała, — można jej wybaczyć,
P isała  w jakiem w yszła  doń ubraniu,
I tłóm aczyła co to m iało znaczyć,
I że dodało wdzięku pożegnania.
Potem ze  łzami zamgloną powieką, 
Rozpoczynała część pisania drugą,
Czemu pan Karol jedzie tak daleko?
Czemu pan Karol jedzie na ta-k długo? 
Wreszcie gdy sen już naturalną tamę 
Temu pisaniu spóźnionemu kładzie,
Dum ała Zosia: „jak uproszę mamę,
To w roku przyszłym ujrzym się w  Karłsba- 
Matka jćj dumać spokojnie daw ała, (dzie.” 
Lecz już bezsenność poczęła  ją trwożyć,
Z łóżk a więc Zosię do spania w ezw ała,
Bo też już było czas się spać położyć.

(Dalszy c ią g  nastąpi.)
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L egja

foris. młodego 
łego

ci ostatni mieli 10 tysięcy ludzi i 12 
Garybaldego utraciła w walce tej

austrjaków 
armat.
pięciu oficerów, a pomiędzy tymi kapitana Cristo- 

wiele obiecującego człowieka, by- 
uczma szkoły politechnicznej w Paryżu. 

Oprócz tego zabito je j sześciu i raniono 98 żołnie­
rzy. S traty  Austrjaków były znaczniejsze.

( /ndependance Bel g e j

brakowało, ą m arszałek G iulay byłby wcale zLo- 
tneKny się nie wydostał.

Jenerał Miel, o którym  nieprzyjaciel sądził, iż 
zmierza w okolice jezior, nagle ukazał się pod No- 
Warą, i arm ja francuzka przeszła T essyn  nie spo- 
tkawszy zbytecznego oporu; lecz w tedy to >enerał 
Hess wysłany pośpiesznie przez cesarza I  ranci- 
8zka Józefa, dl i objęcia naczelnego dowództwa 
Had arm ją  austrjacką, rzucił wszystkie swoje siły 
(mówią że 150 tysięcy) na kolumny sprzymierzo­
nych, które przebywały ciasne przejścia wiodące 
ku drodze z Buffalora do M edjol ,nu.

Starcie było okropne i w alka krwawa, buletyny 
podają nam straszne rezultaty, nad któremi bole­
je  ludzkość, chociaż one pokryły sławą wojska 
francuzkie. Dziwiła rzecz, iż to jenerał Mac-Ma- 
hon, którego Austrjacy oczekiwali na w yżynach 
apenińskich, przeważył szalę zwycięztwa, zabie­
rając nieprzyjacielowi wioskę Magenta, o k tórą 
opierał jeden  ze sw ych boków.

Pierwszym owocem tego świetnego zwycięztwa 
będzie zdobycie Lom bardji i zajęcie Medjolanu, 
do którego w tej chwili zapewne już weszły woj­
ska sprzymierzone.

Cesarz Franciszek Józef, k tóry  w W eronie zaj­
mował się organizacją posiłków przybyw ających 
do W erony wtedy, gdy jego piękna armja ginęła 
nad Tessynem , teraz będzie musiał starać się o 
zebranie krw awych rozproszonych szczątków 
straszliwej armji, k tóra zalała wyższą Italję. „

W szystkie dzienniki francuzkie z entuzjazmem Od niedzieli lud tłumnie zwiedza pałac krolew- 
powitały wiadomość o wielkiem zwycięztwie pod ski, w którym  wystawione są na m arach zwłoki 
Magentą. Sir cle w ykrzykuje już  nawet, ze Wło- zmarłego króla, 

wolne; trochę to za pośpiesznie, chociaż

Neapol 31 maja  W edług nadchodzących w ia­
domości z różnych prowincji królestwa, miały być 
liczne przez Austrję norganizowane demonstracje 
na korzyść hrabiego Trani. Wiadomości te w szak­
że nic są poparte dostatecznemi dowodami, dla 
tego sądzimy, iż to była raczej robota dawnych 
agentów, takich jak  M erenda i inni. W każdym je ­
dnak razie jeśli demonstracje te miały cel, jaki im 
przypisują, to zdrowy rozsądek ludu udaremnił 
je , czego najlepszym je s t dowodem zupełna spo- 
kojność kraju.

Manifest Franciszka II tak w Sycylji jak  w Nea­
polu nienajlepsze sprawił wrażenie, gdyż spodzie­
wano się wyznania wiary politycznej od nowego 
króla, mało dając względu na trudne położenie 
w jakiem się znajduje. Czyliż można się było spo­
dziewać, że potępi politykę i czynności swego oj­
ca, który zaledwie zawarł powieki? K ról jest za­
wsze synem. Należy więc być cierpliwym i nie 
przesądzać przy szłości, wnosząc z pierwszych k ro ­
ków młodego króla.

chy są
nie mniej je s t praw dą, że obietnica uczyniona 
przez cesarza Napoleona co do szybkiego ukoń­
czenia kam panji, bliską je s t urzeczywistnienia.

(Le Nonl.)
— Czytamy w P ays:
W edług rozchodzących się wieści, k tóre zdają 

się pochodzić z dobrego źródła, wojsko francuz­
kie pod M agentą miało do czynienia z całą arinją
austrjacką. ,

Co zdaje się te wieści potwierdzać, to same de­
pesze auśtrjackie odbierane w Weronie i W ie­
dniu, a które głoszą, że jenerał Giulay skoncen­
trował całą sw oją arm ję nad Tessynem .

W edhw  naszego wyrachowania, liczba wojska 
austrjaekiego, które wzięło udział w bitwie pod 
Magenta, przenosić powinno liczbę lot) tysięcy
ludzi.

Armja francuzka wynosiła 100 tysięcy.
Wiadomo, że od 4 b. m. operacjami armji G iu­

lay a kierował baron Hess. .
A więc to jeden  z najlepszych austrjackich je ­

nerałów’ został pobity, i to w walce naprzód o b ­
myślanej, prawie pod murami Medjolanu.

Magenta, odtąd sławna, je s t miasteczkiem li- 
czącem 10,000 mieszkańców, leży niedaleko Na- 
viglio Grande. Je s t to pierwsza wojskowa stacja 
na drodze idącej z Nowary przez Buffalora. 

M agenta odległą je s t  na zachód
0 24 kilometry.

Bitwa z dnia 4 b. m. otwiera nam stolicę Loin-
taardji.

W  tej chwili gdy to piszemy, Cesarz Napoleon 
Wszedł zapewne do Medjolanu.

— Dziennik Opinione podaje szczegółową w ia­
domość o sile Garybaldego. Składa się on z osin i u 
tysięcy ludzi odważnych, których sam Garybaldi 
Wybrał z pomiędzy ochotników włoskich do lu ry -  
nu przybyłych. W korpusie tym znajdują się trzy 
pułki piechoty, 250 gidów i 2t)0 karabnieiow . 
Pułkiem pierwszym dowodzi pułkownik Cosenz, 
dwoma bataljonami majorowie Sacchi i Lipari; 
pułkiem drugim pułkow nik Mediei, dwoma b a ta ­
ljonami majorowie Uiccardo Ceroni i Nino Bixio; 
pułkiem trzecim pułkownik Ardoino, dwoma bata­
ljonami majorowie Stallo i Frigeri. Gidami dowo­
dzi major Foresti; uzbrojenie ich składa się z.lan- 
cy pałasza i dwóch rewolwerów. Sztab główny 
jenerała składa się z pułkownika Carrano, kapita; 
na Cenni i poruczników Curti, Bovi i Gian ie h c i  
wszyzcy to ludzie młodzi, pełni ognia i męztwa. 
Oprócz tego G arybaldi posiada jeszcze mały od­
dział artyferji (14 dział), pomiędzy ktorem i znaj­
duje się 6 zabranych austrjakom zanim zagwoz-
dzić ie zdążono. i^

Do tychW ojsk regularnych dodać jeszcze nale­
ży blizko dziesięć tysięoyochotnikow, gwardji na­
rodowej, partyzantów i t. p., którzy się złączy u 
z jenerałem  Garybaldi, jak  tylko wszedł do Como
1 do Varese. (. ,  . , u -  ^

l W  walce pod Como, w której Garybaldi pobił

Dziennik urzędowy wczorajszy ogłosił zakaz 
wywożenia siarki d la stron wojujących. Zapewne 
iż to odpowiada charakterowi neutralności, a prze­
cież Neapol je s t krajem włoskim.

W iemy wszakże, co trzym ać o polityce angiel­
skiej w Neapolu, k tórem u ona więcej złego niż 
dobrego uczyniła, dla tego w szystkich nadzieje 
zwrócone są ku Sardynji, k tóra tak wspaniało­
myślnie sta je w obronie spraw  włoskich.

Ciągle mówią o gabinecie do którego wejdą 
xiąże Filangieri, baron Savarese, oraz xiąże Ischi- 
tella i komandor Bianchini: podobne ministerjum 
byłoby wiele obiecującem. {Le Nord.)

T e l e  j  r  a m y.
P a r y  i d c z e r w c a .  Monitor donosi: Dziś 

o godzinie 8ej wieczorem, z domu inwalidów w y­
strzały armatnie oznajmiły o zwycięztwie pod Ma­
gentą. Między godziną 9 i 10 Jej Cesarska Mość 
wraz z xięciem następcą tronu i xiężną Kloty Idą, 
przejeżdżali się w otwartym  powozie przez b u l­
wary i ulicę Rivoli. W ciągu tej przejażdżki wszę­
dzie słyszeć się dały okrzyki: „Niech żyje Cesarz, 
niech żyje Cesarzowa, niech żyje xiężua K lotyłda.“ 
Gmachy publiczne i wiele domów pryw atnych 
było uilluminowane.

Dziś rano Cesarzowa z powodu swego przyby­
cia do rezydencji Saint-Cloud przyjmowała tame- 

od Medjolanu czne cywilne i wojskowe władze, jak  mera i ofi­
cerów batalionu gwardji narodowej. M łody xiąźe 
cesarski bvł obecny te j prezentacji.

Dzienniki francuzkie następujące ogłaszają w ia­
domości, nadesłane im przez m inistra spraw we­
wnętrznych:

„ W i e ś ć  o zwycięztwie pod M agentą, przybyła 
do Rennes w chwili, gdy się kończyła religijna 
uroczystość kousekraeji arcybiskupa. M inister 
wyznań, k tóry  znajdował się na tej uroczystości, 
przysłał następną depeszę: „Rennes je s t zachwy­
cone, prawdziwie bretoński entuzjazm panuje tu 
wszędzie. Lud z niecierpliwością oczekuje szcze­
gółowych wiadomości. Jutro w kościele katedral­
n y m  odśpiewane będzie dziękczynne Te Deurn.«

M inister spraw w ewnętrznych doniósł n a ty ch ­
m iast o zwycięztwie wszystkim prefektom. Lud 
wszędzie powywiesza! trójkolorowe chorągwie i 
czynił przygotowania do illuminaeji.

P a r y ż  7 ć z 6 T w c a. Miasto M edjolań o- 
głosiło W iktora Emanuela królem. D eputacja mu 
nicypalności udała się do obozu i w obec cesarza 
w ręczyła królowi klucze stolicy. Obadwaj m ouar 
chowie dziś odbędą swój wjazd do Medjolanu.

P a r y  ż 7  c z e r w c a  (po południu). Dziś < 
godzinie 12 w południe odprawiono Te Deum dzięk­
czynne. Cesarzowa była obecna na takowem.

P a r y ż  S c z e r w c a .  Dzisiejszy Monitor 
umieszcza n o m i n a c j ę  jenerała  Mac-Mahon na m ar­
szałka i xięcia Magenty, zaś jenerała  Regnault de 
Sain t Jean  d’Angely na marszałka.

Breuier mianowany posłem w Neapolu.
T u r y  n ó c z e r w c a  (wieczór). Deputacja

rady  miejskiej Medjolanu przedstaw iła dziś k ró­
lowi W iktorowiEinanuelow i, uprzedzonemu o tem 
przez cesarza,następujący adres:

„M unicypalność Medjolanu dum ną je s t z jedne- 
go z najdroższych swych przywilejów, objawia­
nia zamiarów współobywateli swych w ważnych 
obecnych okolicznościach.

Chce ona wznowić pakt w roku 1848, i w obec 
narodu ogłosić wielki czyn, który przez jedenaście 
lat dojrzał w sercach i umysłach naszych.

Przyłączenie Lombardji do Piemontu, ogłoszo- 
nem zostało dziś rano, podczas gdy artylerja nie­
przyjacielska mogła zniszczyć miasto i podczas 
gdy bataljony nieprzyjacielskie przechodziły je ­
szcze przez ulice nasze. Przyłączenie to je s t pier­
wszym krokiem w nowym porządku praw a publi­
cznego.

B ohaterska arm ja sardyńska i sprzymierzeńca, 
który pragnie ażeby W łochy aż do A drjatyku by­
ły wolne, ukończą wkrótce to wspaniałomyślne 
przedsięwzięcie.

Przyjmij Najjaśniejszy Panie hołd, k tóry  ci Me- 
djolan przez nasz organ składa. Bądź przekona­
nym, że serca nasze są ci oddane. Naszym okrzy­
kiem będzie zawsze: „Niech żyje król i niech żyje 
ustaw a włoska!“

Medjolań 5 czerwca 1859 r.
Podpis siedmiu assessorów m unicypalnych. 
Sprzymierzeni ścigają nieprzyjaciela, który  u- 

cieka w nieporządku ku rzece Adda. Sztandary, 
arm aty, niezmierna ilość broni i amunicji, popadły 
w ręce sprzymierzonych.

T u r y  n 7  c z e r w c a  (o 7 godzinie wieczór.) 
Buletyn urzędowy donosi, że sprzymierzeni za ­
brali 4 armaty, 2 sztandary, 4,000 worków z ba­
gażami, 7,DUO jeńców . Austrjacy na 120,000 a r ­
mję, która była w boju, m ają 2U,000 ludzi niezdol­
nych  do bo ju.

S traty  Francuzów wynoszą 5,000 w zabitych 
lub rannych.

Jenerałowie Espinasse i Clerc polegli.
Medjolań był zabarykadowany; broniło go 6 ty- 

sięcy gwardji narodowej.
W Como i Sondrio zaprowadzono rząd  króle­

wski.
N e a p o l 4 c z e r w c  a.  W  ministerjum mia­

ła miejsce następująca zmiana: W miejsee mini­
strów M urena (robót publicznych), Scorza (spra­
wiedliwości) i Bianchini (policji), mianowano tym­
czasowo p. Filangieri i xięcia Cassana. Xiąże Ser- 
ra Capriola został ministrem bez teki. Zarządzono 
naw y zaciąg 2,500 żołnierzy morskich.

L o n d y  n  7 c z e r w c a .  Zebranie rozmaitych 
odcieni stronnictw a liberalnego, wynosiło 270 
członków.

W ielu mówców sprzeciwiało się poprawce przy 
adresie.

Lord Russel oświadczył się i zgodził się z lo r­
dem Palm erstonein co do rozdzielenia tek w przy­
szłym gabinecie.

Palmerston dał się słyszeć, że nie je s t prawdo­
podobną rzeczą, aby Anglja wzięła udział w woj­
nie. Przymierze fraucuzko-angieiskie zapewni po­
kój światu.

Pan Bright dał do zrozumienia, iż nie je s t od 
tego, aby  nie miał wejść do gabinetu koalicji.

Wiadomość jakoby xiąże E sterhazy miał przy­
być ze szczególną missją do Londynu, je s t niedo­
kładną.

L o n d y n  8 c z e r w c a .  N a wczorajszem 
posiedzeniu Izby niższej, Horsm ann objawił pro­
je k t przeciwko tajemniczości m inisterstwa spraw 
zagranicznych. Następnie m argrabia Hardington 
wniósł jako poprawkę do adresu, projekt wotum 
nieufności, k tóry  uspraw iedliw iał niedołęztwem  
ministrów w prowadzeniu polityki w ewnętrznej i 
zewnętrznej. Dizraeli oświadczył, że projekt ten 
uważa za właściwy; nie chce on bronić polityki 
zewnętrznej; dokumenta okażą, o ile ministerjum 
starało się o utrzymanie pokoju. A ustrja dopiero 
wtenczas zerwała układy i rozpoczęła wojnę, gdf  
gabinet został zagrożony przez rezolucję refor“ J  
Russela, i gdy należało się ^ P a l ­
m a ministerjum przeciwnego Aust r j i . j  
merston oświadczył, że parlament zup 
wi nie ufa.

N arada została odroczoną.
W  Izbie wyższej, Granville nacierał na m e u ^  

dolność m i n i s t e r j u m ,  odnośnie do pontyki zew nę­
trznej. Malmesbury odłożył obronę na później. 
Nonnanby potępiał agressyjną politykę Sajpdvnji 
i nadzieję Palmerstona w ypędzenia A ustrjaków  
z Włoch. Eglinton, Derby i Ellenborough byli za



rz ą d e m ,  A rg y le  przeciw.  B ro u g h a m  p o tę p ia ł  ca łą  
wojjnę.

B r u x e l l a  6 c z e r w c a .  W  e d łu g  r o z c h o ­
d z ą c e j  się pogłoski ,  F ra n c ja  m ia ła  p r z y ją ć  p o ś r e ­
d n ic tw o  A nglji  i P ru s s ,  i ce sa rz  w k ró tc e  m a  do 
P a r y ż a  w róc ić .

( S ch le x . Z e i t . ,  N. P. Z L e  N ord  i  In d e p . B e l.)

PODSŁUCHANE NA WŁÓCZĘDZE.
P a n  'W in c en ty  d o t r z y m a ł  s łow a .  W  p a rę  d n i  

po  p ie rw sz e j  w izycie p a g ó rk o w a ta  ły s in a  z n o w u  
za św ie c i ła  x ię z y c o w ą  pełn ią  n a  h o ry z o n c ie  nasze j  
red a k c j i .

—  A w itąm ze ła s k a w e g o  p a n a !— zaw oła łem ,—  
p a t r z n o  pan ,  pan ie  w łóczęgo  w a rsz a w sk i ,  co  tu  
napisali .

I  p rz e c z y ta łe m  m u  k i lk a  w ie r sz y  z Gamety Co­
d z ie n n e j .

—  A  to  łac inn ik ,  — r e d a k to rz e  m oj d o b ro d z ie ­
j u ,  —  a d v e n tu s  ip sa m  e x p e e ta tio n c m  s u p e r a v it!  
C y c ę ro u sk ie ,  bania luki!  r e d a k to rz e  m ój d o b ro d z ie  
ju . . . .  cyceronsk ie !  cz łow iek  uczony! — wołał u r a ­
d o w a n y  pan  W in c e n ty ,  —  ale  co  on, r e d a k to rz e  
m ó j  d o b ro d z ie ju  chce, żebym  j a  n a  s z cz u d łac h  d o  
w a s  p rzy c h o d z i ł ,  a b y  p rzy jśc ie  m oje  p r z e w y ż s z y ­
ło  oczekiw anie ,  a lb o  sp o d z ie w a  się, źe z s z ó s ty m  
k rz y ż y k ie m  w y ro sn ę ?  czy  co?

—  B o to pan ie  ła sk aw y . . .
—  Banialuki!  O p isa łeś  m n ie  pan  w  ty m  sw o im  

p ro s p e k c ie  tak ,  z’e łia! P o l icz y łe ś  w szy s tk ie  w z g ó ­
rz a  n a  mej łysin ie ,  i co, hę? możes d o p a trz y ł ,  b a ­
n ia luk i!  ow ego  w z g ó rk a ,  k tó r y  u s p o s a b ia  d o  k u ­
p o w a n ia  bez  pieniędzy.. .

—  A n iechże m nie  P a n  B ó g  broni! pan ie  ł a ­
sk a w y .

-— O p isa łe ś  m n ie  j a k  u l ic zn e g o  p o d p a t ry w a c z a ,  
banialuki!

—  Ale n ie ch ż e  się p a n  ła s k a w y  ra c z y  n ie  g n ie ­
w ać .. . .

—  G n iew a ć ,  banialuki!  —  j a  je s te m  cz łow iek  
o tw a r ty ,  r e d a k to r z e  m ój d o b ro d z ie ju ,  pozw oli łem  
ci p isać  co chcesz ;  b az g rz  sobie, j a  się gn ie w a ć  nie 
b ę d ę .  N ie m n ie  ta m  o to  idzie, że b y m  dogodzi ł  
te m u  pan u ,  co ta k  p o  łac in ie  pisze, ale tobie. B a ­
nialuki! j a k  ci się w ięc  nie u d a  p e r  a d v e n t urn ip sa m  
e x p e c la tio n e m  superarr. to  cię p iszę d o w y p o r k ó w  
ze s ta ry c h  s k a rp e te k  sp o łe c z e ń s tw a  uw ażasz .. .

T a k ie  by ły  p a c ta  co n v en la  p rzez  p a n a  W i n c e n ­
tego  n a rz u c o n e  p rzy  objęciu  o b o w iąz k ó w  w a r s z a w ­
sk iego  w łóczęg i!— p rzy s ta łe m  n a  nie, bom ju ż  p ro ­
s p e k t  ogłosił ,  i s łu c h a łem  szczegó łów  s ta n o w ią ­
c y c h  p ie rw sz e  p o d s łu c h a n e  żniwo. P y t lo w a ł  j e  
p a n  W in c e n ty  g a lopem . N ie je s te m  b ieg łym  s t e ­
n o g ra fem ; zd ą ż y łe m  z n ic h  na  te ra z  w y n o to w a ć  
ty lk o  co n a s tęp u je :

* v.vi<ł u u d  q on »ig o k iw /ja ss io a  v/o! a  om
*  *  . , i  ,

N a S e n a to rsk ie j  u licy  sp o tka ło  się d w ó c h  m ło­
d y c h  ludzi.  J e d e n ,  u p e r f u m o w a n y  d a n d u ś  le d w ie  
o b o ję tn ie  w yekągnął l e w ą  rękę ,  n a  p rzy w ita n ie  
drug iego , j a k  z m iny  w id ać  by ło ,  poczc iw ego  ch ło ­
p c a 0 T e n  o s ta tn i  w y c ią g n ą ł  do  n iego dłoń p ra w ą ,  
k tó r e j  z a w a la n e  a t ra m en tem  p a l c e  o ciężkiej p r a ­
c y  b iu row ej św iadczy ły .

—  Jak  się masz? d o k ą d  idz iesz?— p y ta ł  p o d a ją ­
c y  p r a w ą  rę k ę .

—- O d  A n u s i— znasz A nusię?— o d p ow iedz iano .
—  N ie  znam.
P r o te k to r a ln i e  p o d a j ą c y  le w ą  r ę k ę  w z ru sz y ł  li-

to śn ie  ram ionam i.  
—  I d ę  w ięc  o d  A nusi ,  do  cuk iern i .  M oże  w s t ą ­

p is z  na . . .  gaze tę .
—  J a  te raz  gaz e ty  n iebardzo  cz y tu ję ,  o d p a r t o .
— J a k to ,  a z d a w a łe ś  się z a k r a w a ć  n a  l i t e r a t a —  

odpow iedz ia ł  e le g a n t  z sz y d e rc z y m  p rzy c isk ie m  
n a  os ta tn im  w y ra z ie .

—  Może to  i p r a w d a ,  a le  coz te ra z  j e s t  w  g a ­
ze tach?  " ' l !,‘

—  Jakto? nie m a  nic? j a  cz y ta m  od desk i  d o  
d e s k i .  fjuiujfo

  G dzież  n auka?  gdzież k ry ty k a ?  gdziez r z e ­
c z y  b ieżące? p o g lą d  n a  s ta n  i po trzeby  k ra ju ?  jak ież  
p am ię tan ie  o tern, że i m y  je s te ś m y ,  i że n ie ty łk o  
c i e k a w o ś ć  n a s z a  j e s t  g ło d n ą  i g o d n ą  karmi?

—  A t1 zachc ia łeś  sw oich  b z d u r s tw  l i t e r a c k ic h .  
P ó k i  ta  część  k ra jo w a  is tn ia ła  j e s z c z e  w  g a z e ta c h  
j a  ich nie czy ta łem . T e r a z  czy tam , i k a ż d y  czy ta .  
W idzia łem  d o ro ż k a rz a ,  k tó r y  czy ta ł  pow ożąc ,  
szew czyka ,  k tó r y  c z y ta ł  b ie g n ąc  po w ęd z o n k ę ,  go -  
l ib ro d a  m ój sk a lec zy ł  m nie  dziś  rano ,  bo się co 
c h w i l a  o g lą d a ł  n a  K ur je r a ,  a  ci co b r u k u ją  K a r o ­
w ą  u l i c ę t a k ż e _ j v p ^ ^  czas  m ięd zy  o-

b ja d ,  k t ó r y  im żo n y  w  d w o ja k a c h  p r z y n o s z ą  i mię­
d zy  gazetę .  

I  pożegnal i  s ię  m łodzi ludzie, e l e g a n tp o s z e d ł  do  
cu k ie rn i  a  ów  d ru g i  p e w n o  d o  ro b o ty .

—  M ój Boże! p o m y ś la łe m  sobie ,  —  r e d a k to r z e  
mój d o b ro d z ie ju ,  g d y b y  ty m  ludziom o p ró cz  tego  
n a  co c iekaw ość  i c h  za o s t rzo n a ,  d a n o  coś, co k o l­
w iek  p o ż y tec zn e g o ,— oniby czyta li . . . .

A  tu  nic, nic i nic.
Banialuki! . . .  ( d . c . n .)

Literatura S*erjodyczna.
P a n  W i n c e n ty ,  ów  a rg u s  b ru k o w y , z k tó r e g o  

p o d s łu c h an e m i n a  w łó cz ęd z e  b a n ia lu k a m i  s p o ty ­
ka ją  się c z y te ln ic y  w  dz is ie jszy m  n u m e rz e ,  o k a ­
zuje się b a rd z o  p o ży tec zn y m  d la  r e d a k c j i  w s p ó ł ­
p ra c o w n ik ie m .  D ru g im  u s tę p e m  sw oje j  d z is ie j­
szej w łóczęg i  u w a ln ia  n a s  od  p o w ta rz an ia  że w c z o ­
ra jsz e  g aze ty ,  t a k  j a k  i o n e g d a jsz e  n ie  p r z e d s t a ­
w ia ją  p rze d m io tu  do  n aszego  s p r a w o z d a n ia ,  bo 
k o r re sp o n d e n c je  o ce n a c h  i ilości w e łn y  n a  t a r g u  
W ro c ła w s k im  u m ie sz cza n e  w G azecie C o d z ie n n e j  
o d d a w a ć  z w y k l i ś m y  w  op iekę  P rze g lą d o w i r o ln i ­
czem u.

j t l O I B E i l E I l l .
R o c z n ik o m  g o s p o d a r s t w a  U r aj  o

W e g O  w yd aw anych  przez T o w a rz y s tw o  Rolnicze 
w K ró les tw ie  PolsUieni w yszed ł  zeszyt za miesiąc c z e r ­
wiec tom u X X X V  z d ru k u  i zawiera: Czynności k o m i­
te tu  w miesiącu maju r. b. — C/.yuności sekcji adm in i­
s t racy jn e j  z 1859 r. — O urządzaniu p łodozm ianow  na 
zasadzie  ilości paszy , przez Ludomiła Jastrzębowskiego. 
O naw odnieniu  łą k  (Irrygacji) na folwarku Rytwiań- 
skim w d o b rach  S taszew skich  doko nan em  (z m a pp ą) ,  
p rzez  L  Bieleckiego. — Bieżące kw estje  roln icze, p rzez  
Edmunda Stawiskiego. — Przegląd  rolniczy zagraniczny, 
przez Franciszka Lutosławskiego. — Od e  wy kom itetu  
T ow arzystw a  Rolniczego w K róles tw ie  Polsk iem . —  I)  
O p róbach  i dośw iadczeniach  w zakres ie  g o s p o d a r ­
s tw a  wiejskiego odbyw ać  się winnych. — 2/ O dezw a do 
miłośników obserwacji m eteo ro log icznych .— 3) O W y ­
stawie zw ie rzą tg o sp o d a rsk ich  w .Warszawie. —4) O k ó l ­
nik w przedm iocie  zebrania  w iadomości do ty czący ch  
w ychow u zwierząt dom ow ych. — Rozmaitości. —  C h o ­
ro b a  w inogradu  i sp o so b y  skutecznego je j  zwalczenia, 
przez .K. Kopczyńskiego —  Spraw ozdan ie  o pasiece, 
przez  Wdctora Bylickiego. — W y ró b  sera sz w a jc a r sk ie ­
go w d o b rach  W łod aw sk ich ,  przez  Michała Jasińskie­
go.— Czy kosa  czy sierp? p rzez  A. S .:— P o b ieżn a  i n ­
stru kc ja  w ychow u je d w ab n ik ó w , w g łów nych zarysach  
p o d a n a — Proszk i Kwizdasa na ch o ro by  zapalne  u b y ­
dła, p rzez  Macieja Ordęge —  Objaśnienia i tabelle  d o ­
tyczące cen zbożow ych  w G dańsku ,  przez Alexandra 
Makoviskiego— Przegląd  w iadomości p rzez  k o r re sp o n -  
den tów  T o w arzys tw a  Rolniczego w  K róles tw ie Po l­
skiem, za miesiąc maj r. b, n a d e s ła n y c h .— Dostrzeże-, 
nia  m eteorologiczne za miesiąc kwiecień  (8 5 9  r.

(Nr ł 97. —  ( )

N ak ład em  KAROLA B E R N S T E I N A  p r / y  ulicy M io d o ­
wej w p ro s t  Kościóła 0 0 .  K apucynów , w yszło  dzieło 
p o d  ty tu ło m  Gospodyni P o b k a  czyli Poradnik dla nie­
wiast naszych, obejm ujący  p rzep isy  k uchenne  w y p r ó ­
bow ane  i różne  sek re ta  g osp o d a rsk ie ,  pop rzed zon e  
w s tęp em  o p o rz ą d k u  domu, p rzez  T e re s s ę  z S...skich 
T w a ro w sk ę .  X iążk ę  tę zdobią  kilkanaście  p ięknie  o d ­
rob ionych  d rzew ory tów , p rzeds taw ia jących  różne  p r z e ­
dmiotu p o trze b n e  do zapoznania  się z g osp o d a rs tw e m  
domow em. Poniew aż  g łów nym  je s t  celem w ydaw cy , 
aby x iążkę  pow yższą  uczynić pożytecznym  i p r z y s tę ­
pnym poradn ik iem  dla w szystk ich  naszych  g o sp o d y ń ,  
prze to  cenę naznaczył n ade r  um iarkow aną ,  exem plarz  
bow iem  z 24ęh  form czyli blizko 400  s tron n ic  d ru k u  
złożony, kosztu je  b ro szu ro w a n y  rs. 1 , o p raw ny  zaś 
w te k tu rk ę  z grzbietem w p łó c ie n k o  angielskie rs. ł kop .  
20. O so by  zamieszkałe  na prow incji tak  w K ró les tw ie ,  
ja k o  też  i w Cesars tw ie , za nadesłaniem  p o d  p o w y ż ­
szym adresem  rs. 1 kop .  2 0  za exem plarz  b ro szu ro w a­
n y /z a ś  rs. 1. ko p .  40 za exem plarz  o p raw n y ,  o d b io r ą  
x iążk ę  tę o d w ro tn ą  p oc z tą ._________(N r  200. I)

  Na m ocy udzielonego p rzez  J W  K u ra to ra  O k r ę ­
gu naukow ego  pozwolenia , K orne lja  Patek, c ó rk a  ś. p . 
F ranc iszk a  Patek, o tw iera  z początk iem  ro k u  s z k o l ­
nego i 8 5Vco Pensje wyższą, żeńską, w W a rs z a w ie ,  
w dom u W . Mintra, róg  ulicy S to -K rzyzk ie j  i M a z o ­
wieckiej, gdzie  od d. 2  lipca stale mieszkać będ z ie ,  
do tej zaś daty , ty lko  w godzinach  rannych  o d  (Oej 
do l 2 ej zgłaszanie się osob  k tó re  zaufaniem swoim z a ­
szczycić j ą  raczą, p rzy jm o w ać  będzie .

W  d o b rach  ordynacji d om u  hrabiów  K ras iń sk ich  
Opinogóry zwanych, w gubern j i  P łockiej,  pow iec ie  
P r z a s n y s k i m  położonych , z p o w o d u  w ydzie rżaw ien ia  
fo lw arków  od  dnia 24 czerwca r. b , poczyn a jąc  p rzez

publiczną licytację, w zarządzie dóbr ordynacji w Opi­
nogórze górnej się mieszczącym, odbywać się mającą, 
sprzedawane będą inwentarze żywe, a mianowicie:

OWIEC w w iększej części m łodych ,  różnego r o ­
dzaju , z k tó ry ch  w ełna na ja r m a r k u  wełnianym w W a r ­
szawie cen tnar  po ta la rów  dz iew ięćdzies ią t  k ilka sp rz e ­
d aw aną  byia, sztuk k ilka tysięcy.

1/ K S n U f  * m łodzieży ra s sy  p o p raw n e j ,  p o  sz tuk
K IlU W  kPkaset .

14OrliH i 1VOL0W roboczych
ile zbędzie  o d  p o trzeb  gospodarsk ich .

Osvce. bvdto , konie i woły robocze  d o b rz e  u t rzy m a­
ne i w zupełnym  stanie zdrowia. M ający cbęć k o rz y ­
stania z niniejszego ogłoszenia ,  raczą udać  się w cza ­
sie oznaczonym na miejsce powyżej w sk azane .

___________________(Ner 1 9 9 — 1.)

REJESTRA GOSPODARCZE,
do  ła tw ego  p row adzen ia  każdego  rodza ju  r a c h u n k o ­
wości wiejskiej, p rak tyczn ie  ułożone: tudzież pap ie ry  
kra jow e, zagraniczne i wszelkie m aterja ły  piśmienne 
i rysun ko w e , są  po najp rzys tępn ie jszych  cenach do n a ­
b yc ia  w kancelai; ji Antoniego Schuster, 
dawniej A. Z alew skiego, przy placu tea t ru  N r  473c.

(Ner ( 8 2 . - 2 . )

ROLNICZO-PRZEM YSŁO \Y OLESN Y
podpisanych ,  ma h o n o r  douicśc, vi> w rozw oju  zamie- 
rzonego w ydaw nictw a dzieł rolniczych p rak ty czny ch  \  
w y da ł  własnym nak ładem  dzieło pod  ty tu łem : MŁu- 
t e c h i s m  rolnictwa, przez J o u r d ie ra  s łyn ne-
go agronom a francuzkiego napisane. T łum aczenia  p o l­
skiego d o ko na ł  p. St. Z d /i tów ieck ł ;  rycin sz tuk  (Ol 
objaśnia  to  dzieło. N ad to  chcąc bardz ie j  tak o w e  p ra -  
k tycznem  uczynić, zamienil iśmy k a lendarz  w o rygina­
le zamieszczony, p racą  oryginalną p. Albina Kohn. C e­
na tego dzieła  mającego przesz ło  360  s tronnic ,  w yno­
si rs. 1 kop .  50, i dos tać  go m ożna tak w--zakładzie n a ­
szym , j a k o  też w xięgarniach znaczniejszych i na w szy ­
stkich stacjach pocz tow ych  C esa rs tw a  i K róles tw a p »  
tej samej cenie, bez ponoszen ia  kosz tów  p rzesy łk i ,  
k tó re  n ak ładc y  b iorą  na siebie.

lislrow slii et cotnp-
p rz y  ulicy R ym arsk ie j  w p ro s t  kummisji sk a rb u  nr 4~1

(Ner 195. — 2 .)

PROSZEK KORNEUBURSKI
polecony, ja k o  n ader  od/.ywnv, i leczący d i a k o n i ,  ro -  
gaći/ny  i owiec, p rzez  W go O n lęgę  w K o rrę sp o n d en -  
cie ro ln iczo-przem ysłow  o hand low ym  sprow adzi łem , 
i sp rzed a ję  takow y po cenach s ta łych. — J. Pik o p tyk  
miasta W arszaw y ,  p rzy  ulicy Miodowej. (Nr 192. — 2 . )

Znany o d  l a t  kilkunastu 
Ł .

n a iaw m e wyB«bi»jący nagniotki,bez uiyela  
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m ożna  każdego  czasu w sk ładz ie  r o z m a i t o ś c i  
P io tra  D ą b r o w s k i e g o  dawniej M- K onopack iego ,  p r z y  
ulicy K r a k o w s k i e  Przedm ieśc ie  N r o  385, o b o k  kościo* 
ła X X .  Karmelitów. łN r  189. %■)_ _

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .

Bystrzanow ski J an  oby. z Lublina n r  413. C za r ­
now ski J ó z e f  ob . z K oby lank i  n r  626 .— G órsk i A ntom  
ob. z Konina nr 584. —  G rabo w sk i  T e o d o r  ob. z D ą ­
b ró w k i nr 266S .—  K otom in Aleksy rzeczyw is ty  radz- 
ca s tanu z P e te r sb u rg a  n r  63 1 .—  M akow sk i L eo n a rd  
ob. z L an ów ka  n r  607. — N arzym sk i  A lex and er  oby. 
z O leszna n r  601. — R os tw o ro w scy  Stefan b. m arsza łek  
szlachty z K ow aleszczyzny  i Adam sędzia  p o ko ju  
z S t e l i n a c b o w a  n r  57 0 ‘ — Sumiński W a len ty  ob. z P u ł ­
tu sk a  n r  586. —  T a r n o w s k i  Jan  h rab ia  z B iłgoraja  n r  
3 9 7 .— Zabłocki Antoni ob. z K tery  n r  556. —  L eo no ­
wie/. Jó z e f  ob. z D rezna  n r  (35  l j 2 .— W ojniłow icz  Kon­
stan ty  ob. z D rezna  n r  625.

W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y . 
B ogdaszew ski S ew ery n  ob. do P u łtu sk a .  —  Czosno- 

wski T y tu s  ob. do Rzęgnowa. —  G rodzicki L eopo ld  
ob. do O s tró w k a .— K ono pack i  P ro k o p  ob. do*g«ber-
nji W ołyńsk ie j .  — K iw ersk i  A ndrzej ob. do D obrzynca. 
P ow ało  - Szw e jk ow sk i  J a k ó b  dymis. p rap o rszczyk  do 
Sm oleńska . — Sumiński A r tu r  o b .  do  T r o j a n o w a .—  
T rzc iń sk i  D jonizy  ob. do Leszczów. —  Załj ie ł° 
ob. do Przystani.  —  Zieliński G ustaw  ob. do Dęblina. 
R on ik ie r  R om an hr. do P a r y ż a . -  Z am o jska  Jozefa  h r .  
do K ra k o w a .  _____ ______ ______________ ___ _______

T F A T R  W I E L K I .  D ziś :  F lis .  —  M a łże ń s tw o  
p r l y t u a r l c h ,  -  W ese le  w  O jcow ie. -  J u t r o :

^ T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju t ro :  S ta r y  J e g o ­
m ość. — P a n i k a s z te la n ó w / .—  P a m ię tn ik -

W Drukarni J. (Jngra— Wolno drukować


